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P o l s k a  a
Przekonanie o konieczności uzyskania dla 

Polski dostępu do dóbr kolonialnych, jako do 
źródła surow ców , a zarazem  terenu dla eks­
pansji ludzkiej u trw ala  się coraz mocniej i za ta ­
cza coraz szersze kręgi. M ówią o tym  nie ty l­
ko przedstaw iciele Rządu, me tylko członkow ie 
ciał parlam entarnych, nie tylko orientujący się 
dobrze w  potrzebach gospodarczych p rzed­
staw iciele przem ysłu i handlu, ale i coraz licz­
niejsze zastępy  zw ykłych obyw ateli.

Zagadnienie kolonialne narzuca każdy nieo­
mal dzień, każda dziedzina naszego życia go­
spodarczego. 400.000 rocznego przyrostu  lud­
ności, brak  wielu podstaw ow ych surow ców  dla 
uprzem ysłow ienia kraju, brak  rynków  zbytu 
dla polskiego tow aru, zamknięcie granic przed 
naszą emigracją, stw arzają  sytuację, której 
rozw iązanie jest spraw ą nie cierpiącą zwłoki.

W  ostatnich latach jesteśm y św iadkam i szyb­
kiego uprzem ysław iania się naszego kraju: po­
w staje C entralny O kręg P rzem ysłow y a i poza 
jego obrębem  w znoszą się nowe kom iny fa­
bryczne, ruszają i pracują energiczniej stare  
zakłady przem ysłow e. W  zakładach tych 
i fabrykach potrzebny jest ca ły  szereg 
surow ców , czyli produktów  naturalnych, k tó ­
rych nie m am y zupełnie w  Polsce, lub po­
siadam y w niedostatecznej dla naszych potrzeb 
ilości. Musimy je sprow adzać z zagranicy. Za 
sprow adzane surow ce musimy płacić corocznie 
olbrzym ie sumy, a ponieważ bardzo rzadko»udaje 
się spłacić te należności naszym i tow aram i przez 
w zajem ną wym ianę handlową, więc dla opłace­
nia przyw ozu surow ców  musim y zdobyw ać 
i to nieraz kosztem  dużych ofiar obce w aluty  
i dewizy. O słabia to siły gospodarcze naszego 
kraju, ale przecież nie ma m ow y o zmniejszeniu 
przyw ozu surow ców , bo tylko część ich można 
by zastąpić surow cam i zastępczym i, fabryko­
w anym i w kraju. Zmniejszenie przyw ozu in­
nych surow ców  oznaczałoby zaham owanie roz­
woju przem ysłu krajow ego, a do tego nie mo­
żem y dopuścić. Kraj nasz ma jeszcze tyle do 
zrobienia, aby dorów nać chocia-żby innym pań­
stwom, że w najbliższym  czasie musimy raczej 
przyśpieszyć tempo rozbudow y gospodarczej, 
aniżeli myśleć o jego zwolnieniu.

ko l on i e
Przem aw iają za tym  zresztą  i w zględy obro­

ny P aństw a i konieczność zatrudnienia jak naj­
w iększej ilości rąk roboczych, k tórych w  Pol­
sce p rzybyw a z każdym  rokiem. Za­
sadniczo jest to znowu objaw pom yślny, św iad­
czący o siłach żyw otnych narodu polskiego, 
o jego młodej prężności. Pod tym  względem 
niewiele narodów  może się z nami równać. 
Jednocześnie jednak ten duży p rzyrost natu­
ralny ludności, w ynoszący rocznie blisko 
400.000, nakłada na społeczeństw o pow ażny 
obowiązek troszczenia się o przyszłość w zra­
stających pokoleń. Z resztą już i teraz w  Pol­
sce za ciasno, tak ciasno, jak w  żadnym  innym 
kraju. Św iadczy o tym  przede w szystk im  w y ­
jątkow o ciężkie położenie gospodarcze wsi, 
w ynikające z jej przeludnienia. W  tej chwili 
siedzi na wsi o wiele za dużo ludzi, żeby mo­
gła ich w yżyw ić do sy ta  naw et nasza urodzaj­
na, pracow ita ziemia.

P rzed  w ojną szli oni na obczyznę, osiedlając 
się tam  na stałe lub szukając chwilowego, sezo­
nowego zarobku. T eraz i ta droga została za­
mknięta, gdyż w obec bezrobocia, szerzącego 
się w szędzie, w szystk ie państw a, do których 
w ędrow ał em igrant polski, staw iają w iększe 
lub mniejsze trudności dla p rzybyszów  z in­
nych krajów . Z resztą, pow iedzm y sobie szcze­
rze, ta em igracja na obce tereny  jest złem ko­
niecznym, w ielką bolączką, bo ogrom na część 
em igrantów , odcięta od M acierzy, pozbawiona 
niejednokrotnie podstaw ow ych w arunków  roz­
woju narodow ego i kulturalnego, prędzej czy 
później za traca  w ięź z krajem . Jest to dla nas 
w ielka stra ta , upływ  krw i najserdeczniejszej.

Kiedy jednak w ro ta  do wielu krajów  zam or­
skich zam knęły się przed polskim emigrantem , 
w  Polsce zaczęto się robić coraz ciaśniej. Zro­
zumiano też, że nie pomoże tu reform a rolna, 
bo posiadany, zapas ziemi, jak w ykaza ły  to 
ścisłe obliczenia, w  najlepszym  razie za­
spokoić może głód tylko niewielkiej części 
nadw yżki ludzkiej. Podniesiono w ów czas ko­
nieczność uprzem ysłow ienia kraju, gdyż każdy 
rozumie, że zam iast w yw ozić zagranicę robot­
nika polskiego, lepiej jest w yw ozić jego pracę, 
włożoną w  jak najbardziej przerobiony artykuł



przem ysłow y, czy rolniczy. W zięto się również 
do unarodow ienia handlu, rozumiejąc, że lepiej 
usunąć żyw ioł obcy, napływ ow y, niż żyw ioł 
rdzennie polski i to najbardziej nieraz przedsię­
biorczy i zdolny. W szystko to zaczyna już da­
w ać duże rezultaty . N iestety, nie jest to w y ­
starczające.

Dlatego spraw a uzyskania kolonij dla Pol­
ski sta ła  się tak bardzo palącą i aktualną. P o­
siadając bowiem w łasne kolonie, m ięlibyśm y 
nie tylko bezpośredni dostęp do różnych surow ­
ców, za które nie potrzebow alibyśm y płacić 
dewizami, lecz w łasnym  pieniądzem, lub w ła­
snymi tow aram i, ale m ielibyśmy również no­
w y chłonny rynek zbytu dla naszych tow a­
rów.

A teraz spraw a najważniejsza. Czy uzyska­
nie dla Polski kolonij jest rzeczą m ożliwą? Czy 
nie jest to tylko pobożne życzenie ludzi, p ra ­
gnących dobrobytu dla Polski? Nie! Stanow czo 
nie! W  obecnych czasach nie jest m rzonką w y ­
suwanie i w prow adzanie w  życie haseł, będą­
cych koniecznością rozw ojow ą narodu, ale 
m rzonką jest opieranie się na istniejących mo­
żliwościach. Życie obecne uczy nas, że podob­
nie, jak zmienia się niemal z każdym  dniem m a­

pa kuli ziemskiej, tak zmieniają się szybko mo­
żliwości i to, co w czoraj zdaw ało się jeszcze 
niemożliwe, dzisiaj już jest om aw iane,.a  jutro 
może stać się rzeczyw istością.

Zmiany w  stanie posiadania za morzami zda­
w ały  się również do niedawna niemożliwe. 
A jednak choć i obecnie potężne państw a kolo­
nialne nie godzą się jeszcze na pomniejszenie 
swoich posiadłości zamorskich, k tóre dały im 
w łaśnie potęgę i bogactwo, to jednak mówi się 
coraz częściej, coraz głośniej o konieczności 
podziału dóbr kolonialnych, w  k tórych muszą 
wziąć udział i takie państw a, jak Polska, z po­
żytkiem  również dla gospodarki św iatow ej, bo 
pozwoli to lepiej w ykorzystać  leżące odło­
giem obszary, ożyw i wym ianę m iędzyna­
rodową. W y starczy  przejrzeć dzisiaj codzien­
ne pisma angielskie czy francuskie, aby 
znaleźć w  nich niejedno pow ażne zdanie, 
stw ierdzające, że Polska, kraj o w yjątkow o du­
żym  przeludnieniu, kraj o dużych potrzebach 
surow cow ych, musi być w zięta pod uwagę 
p rzy  rozm owach, jakie toczyć się będą, może 
już w  niedalekiej przyszłości, na tem at dostę­
pu do terenów  kolonialnych.

J. L.

Apel młodzieży polskiej w Gdańsku
W dniu 12 marca 1939 r. zwołany został w Gdań­

sku morski apel młodzieży polskiej. Ligę Morską 
I Kolonialną reprezentował p. Czesław Zagórski, któ­
ry wygłosił przemówienie do zebranej młodzieży.

Omawiając rzeczowo gospodarcze znaczenie dla 
Polski obu portów naszego obszaru celnego, prze­
szedł mówca do historii dostępu Polski do morza, 
która uczy, że całe nasze lepsze i jaśniejsze jutro, 
cała nasza przyszłość leży na morzu.

Przemówienie swoje zakończył delegat Zarządu 
Głównego LMK słowami:

„Przybyłem do Gdańska, jako reprezentant na­
czelnych władz Ligi Morskiej i Kolonialnej i od mi­
lionowej rzeszy jej członków, a zwłaszcza od 400 ty ­
sięcy młodzieży ligowej przywożę W am serdeczne 
braterskie pozdrowienia, słowa otuchy i uznania dla 
W aszej pracy. Bytując tu, u ujścia do morza królo­
wej rzek polskich W isły, jesteście postawieni na nie­
zmiernie ważnej placówce — na podstawie wyjścio­
wej do wielkości i potęgi gospodarczej i politycznej 
Państwa. Pamiętamy o W as ciągle. My tam, w gle

bi Polski, stanowiąc naturalne zaplecze, nadstawia­
m y czujne uszy, w ytężam y wzrok i śledzimy uważ­
nie to wszystko, co może zagrażać najżywotniejszym  
interesom Polski, których W y tu pilnujcie i na stra­
ży  których czuwacie. Możecie być spokojni i pewni, 
że gdyby ktokolwiek chciał naruszyć nasz stan posia­
dania nad morzem i uszczuplić uprawnienia, z ja­
kich korzystam y  — cały 35-milionowy Naród, świa­
domy dziś życiowej konieczności posiadania wolne­
go dostępu do morza i tych nieocenionych korzyści 
i dobrodziejstw, jakie ono daje — stłumi te próby, 
przeciwstawiając sie im z całą silą i bezwzględnością. 
Dla nas bowiem innego wyjścia nie ma — skazani 
jesteśmy albo na wielkość w oparciu o morze, albo 
na upadek po odepchnięciu nas od morza.

Stara pieśń kaszubska mówi: „Tam, gdzie Wisła  
od Krakowa w polskie morze płynie — polska wiara, 
polska mowa — nigdy nie z a g in ie J e s te śm y  najgłę­
biej przeświadczeni, że bedzie tak właśnie, jak mó­
wią piekne słowa tej pieśni i że stanie sie to dzięki 
W aszej niezłomnej woli i hurtowi. W aszej ofiarności 
i Waszemu bohaterstwu



Posiadłości kolonialne
Dużo się dziś mówi o koloniach. Nie każdy 

jednak zdaje sobie spraw ę z tego, kto jest do­
tychczas w posiadaniu upragnionych tych krain 
i jak wielkie są te obszary. W skazane jest za­
tem zaznajomić się chociaż pobieżnie z dzisiej­
szym  stanem rzeczy.

Jako kraj, a raczej część św iata typowo ko­
lonialną, należy wymienić przede w szystkim  A- 
frykę. Pew ne części Azji, Australia i Kanada, 
to też wielkie kraje, znajdujące się w zależności 
od państw  Europy.

B ezsprzecznie — największą potęgą kolo­
nialną w świecie jest W ielka Brytania. W jej 
posiadaniu znajdują się najbogatsze kolonie 
Afryki, jak: Złote W ybrzeże, Nigeria, Su­
dan, Rodezja, Kenia, Uganda, dominium Zw. 
Afryki Południowej oraz poniemieckie m anda­
ty : Tanganika, część Togo i Kamerunu. W in­
nych częściach św iata należą do Anglii przede 
w szystkim  olbrzym ia Australia, dalej Kanada, 
a w  końcu poza m andatam i: Palestyną i T rans- 
jordanią — olbrzymi i ludny kraj: Indie.

Imperium B rytyjskie, w którego krajach 
„słońce nie zachodzi", obejmuje razem pow ierz­
chnię około 34 milionów km kw. Bez Indyj 
i kraju m acierzystego, Imperium wynosi prze­
szło 29 milionów km kw., a liczy zaledwie 107 
milionów mieszkańców. Gęstość zaludnienia 
wynosi zaledwie 3—4 ludzi na km kw. (Polska:
89 na km kw).

Drugim z kolei m ocarstw em  kolonialnym jest 
bez wątpienia Francja. W Afryce posiadłości jej 
obejmują około 10.8 milionów kilom etrów kw. 
i nazyw ają się różnie: Algeria, M adagaskar, 
M arokko, Tunis oraz poniemieckie m andaty: 
części Togo i Kamerunu; w posiadaniu Francji 
znajduje się jeszcze Syria oraz Indochiny — 
w  Azji. Razem więc, Imperium Francji, wyjmu-

Rozmowa o
Będąc małym chłopcem niezwykle lubiłem 

przesiadyw ać, w sklepie korzennym , w ypytując 
przede w szystkim  o kawę, herbatę, korzenie 
i w szystko to, co sprow adzane było zza morza. 
Egzotyczne nazw y tow arów  w yw oływ ały  we 
mnie dreszczyk sensacji, roztaczając w mojej 
w yobraźni obrazy dalekich podróży do niezna­
nych mi krain, pełnych słońca, błękitu nieba 
i sm ukłych pa lm ,len iw ie  kołyszących się na 
lekkim wiaterku. 1 dziś też interesują mnie te 
sam e tow ary  kolonialne, ale już całkiem dla 
czego innego. Po prostu nauczyłem  się ich ga­
tunków, sposobu handlowania nimi, no i., reali­
zując m a je n ia  swego dzieciństwa, zostałem

jąc kraj m acierzysty, obejmuje 11.880.000 km 
kw. i liczy zaledwie 70 milionów mieszkańców. 
Gęstość zaludnienia wynosi zatem około 6 ludzi 
na km kw.

Z kolei idą W łochy. Po podbiciu Abisynii, 
są one w posiadaniu 3.3 miliona km kw. krain 
kolonialnych. Ponieważ: zaludnienie tych krain 
wynosi 12 milionów, zatem  gęstość zaludnienia: 
4 na km kw. Usprawiedliwia ten stosunek fakt, 
iż cała niemal Libia jest — pustynią.

Dalej idą 3 państwa, które pomimo, iż 
są bardzo małymi krajami, posiadają olbrzymie 
tereny kolonialne.

Portugalia — posiada w Afryce: Angolę 
i Mozambik. Kraje te mają przeszło 2 miliony 
km kw. powierzchni i liczą 8 milionów ludzi.

Belgia — Kongo i m andat poniemiecki Ru- 
anda-Urundi o powierzchni 2 i pół miliona km 
kw. i ludności około 13 milionów.

Holandia — znajduje się w posiadaniu Indyj 
holenderskich oraz Nowej Gwinei. W sumie po­
siada przeszło 2 miliony km kwadr., przy 66 
milionach ludności.

W yczerpana domową wojną Hiszpania 
posiada w Afryce dwie niew yzyskane ko­
lonie: pustynny skraw ek Sahary oraz pokrytą 
dziewiczą florą część Gwinei. Obejmuje to 333 
tys. km kw., czyli nieco mniej niż powierzchnia 
całej Polski (390 tys. km kw.) i liczy zaledwie 4 
miliony mieszkańców.

O posiadłości Norwegii i Danii na północy 
nie możemy mówić, ponieważ owe norweskie 
Spitsbergen i duńska Islandia i część wolna od 
lodów Grenlandii, dostarczają tylko ryb i fo­
czych skór. Pomimo swych rozległych prze­
strzeni, mają owe kraje nie więcej jak tysiąc 
m ieszkańców (Spitzbergen i Grenlandia).

Stanisław Lipski

surowcach
współwłaścicielem  sklepu kolonialnego, stoję za 
ladą i sprzedaję.

Moją sta łą  klientką jest pani Kopacka, żona 
m ajstra w fabryce mydeł. Zjawia się zawsze 
w porze obiadowej, by kupić owoców dla sw e­
go synka, którem u po chorobie dużo trzeba w i­
tamin. A że owoce południowe, które zalecił 
lekarz, są drogie, więc zaw sze się skarży  i ta r­
guje.

— Dlaczegóż to, mój panie, te banany i poma­
rańcze takie drogie?

— Trudno —■ powiadam  — i tak sprzedaję pa­
ni po cenie własnei. bo wiem, że dla pani synka



to jedyne lekarstw o, ale widzi pani — owoce są 
drogie, bo cło i koszty przyw ozu są wysokie.

— No to czemu ich nie zniżą?
— Robi się co można i naw et niedawno 

obniżono koszty przyw ozu pom arańcz i bana­
nów, ale cóż można więcej zrobić? Nam są b ar­
dziej potrzebne surow ce dla przem ysłu i ich 
przyw óz musimy jak najmniej obciążyć. Bez to­
w arów  kolonialnych można się jakoś tam jesz­
cze obejść, ale bez w yrobów  przem ysłow ych 
to już jest wykluczone. W  takich na przykład  
Niemczech to kaw y lub herbaty  praw ie nie mo­
żna dostać, bo cały  ich przyw óz jest nastaw io­
ny na surowce dla przem ysłu. Gdybyśm y mieli 
w łasne kolonie, to moglibyśmy posiadać po­
trzebne w codziennym życiu tow ary kolonialne 
z w łasnych plantacyj. I tak sprow adzam y ich 
stosunkowo niewiele. Owoce, ziarno kakaow e 
z którego fabrykujem y czekoladę, korzenie, ryż, 
kaw a i herbata — to praw ie w szystkie tow ary, 
które sprow adzam y z kolonij w celu spożycia. 
Poza tym  kolonie dałyby nam możność posia­
dania w łasnych surow ców  przem ysłow ych.

— A jakież to są te surowce, proszę pana, 
bo tyle się o nich słyszy, a w  rzeczy samej czło­
wiek głupi, nie wie o co chodzi?

— Otóż widzi pani. Jak już pani powiedzia­
łem, przyw óz tow arów  kolonialnych spożyw ­
czych, wynosi zaledwie 10 proc. całego naszego 
przyw ozu i podlega silnym ograniczeniom, aby u- 
możliwić przyw óz surow ców  potrzebnych dla 
przem ysłu. Najbardziej są potrzebne surowce 
sprow adzane zza m orza w przem yśle teksty l­
nym, k tóry  przyw ozi ich 23 proc. ogólnego im­
portu. Sprow adzam y wełnę, bawełnę, jedwab 
i jutę.

— A czy nie można by  zastąpić tych surow ­
ców naszą w ełną i lnem? — przerw ała  mi pani 
m ajstrow a.

— Obecnie jest to niemożliwe. Robi się u nas 
w szystko co możliwe, aby przyw óz tych su­
row ców  zmniejszyć. Zw iększam y w praw dzie 
z dnia na dzień hodowlę owiec i piamy już du­
żo własnej w ełny, ale nie w ystarcza  nam ona 
do pełnej produkcji i musimy wełnę dodatkowo 
sprow adzać. Poza tym  posiadam y już fabrykę 
w ełny sztucznej, uzyskiw anej z mleka, ale i to 
jeszcze jest n iew ystarczające na pokrycie na­
szego zapotrzebow ania. Co zaś do lnu, to prze­
de w szystkim  używ am y go w  szpitalnictwie 
i wojsku, a bawełnę i tak musimy sprow adzać, 
bo daleko w iększe jest zapotrzebow anie na p łót­
no, niż bylibyśm y w  stanie, p rzy najlepszych 
warunkach, w yprodukow ać lnu. Poza tym  mu­
si pani wiedzieć, że gotowe w yroby  tekstylne 
stanow ią bardzo pow ażną pozycję w w yw ozie 
z Polski i to w łaśnie w  w yw ozie do kolonij.

— A mnie się zdaje, że w przem yśle m etalo- 
w yrr to też dużo takich surow ców  potrzeba?

— A tak, bo widzi pani, CO P się buduje, 
Polska się uprzem ysław ia, a do tego potrzebne

są w pierw szym  rzędzie metale. My mamy 
wpraw dzie rudy żelazne, ale są one mało w y­
dajne, a poza tym jest ich mało, więc zawsze 
lepiej schować je na wypadek wojny Ale ru­
dy te sprow adzam y przeważnie ze Szwecji. 
Z krajów  zamorskich importujemy przede w szy­
stkim cynę i miedz, która jest niezbędna w prze­
myśle elektrotechnicznym .

— Bo to widzi pan, najlepszy dla państw a to 
taki przem ysł, co tam nijakiego zagranicznego 
surow ca nie potrzebuje, jak na przykład prze­
mysł garbarski, gdzie mój szw agier pracuje.

— Kiedy pani się myli, moja pani — odpo­
wiedziałem  uprzejmie — przem ysł garbarski 
potrzebuje też surow ców  zagranicznych, a na­
wet przyw óz ich stanowi 7 proc ogólnego pol­
skiego importu. Przede w szystkim  to już same 
garbniki są w większej części pochodzenia za­
morskiego, poza tym  sprow adzam y lepsze skó­
ry i skórki futerkowe.

—- Ojej! To naw et i tu nie można się obyć bez 
zagranicznych surowców, bo tam gdzie mój mąż 
pracuje, to wiem, że potrzebne są zagraniczne 
oleje.

— Pani mąż pracuje w przem yśle m ydlar­
skim, p raw da? Otóż widzi pani, ten przem ysł 
mniej potrzebuje sprow adzać surowców kolo­
nialnych od garbarskiego, bo cały przyw óz 
olejów, nasion oleistych i tłuszczów wynosi 
3 proc. ogólnego przywozu. Olejów tych uży­
wa się do celów jadalnych w małych ilościach 
i do fabrykacji mydła, pokostów i gliceryny, 
bardzo potrzebnej dla przem ysłu wojennego. 
P rzyw óz olejów udało nam się nawet zmniej­
szyć, dzięki zastosow aniu przeróbki oleju lnia­
nego.

— A proszę pana, niech mi pan powie, czv 
tego kauczuku to my dużo sprow adzam y, bo ja 
w niedzielę byłam  w kinie na filmie „Kauczuk“, 
gdzie to pokazują, jak ludzie^się biją o ten cen­
ny surowiec.

— No widzi pani, ostatnio się m otoryzujem y, 
toteż przyw óz kauczuku trochę w zrósł i wynosi 
on dziś około 1,5 proc. ogólnego importu, ale 
udało nam się w ynaleźć kauczuk sztuczny, 
który  już stosujem y w przemyśle. AAoże uda 
nam się tak rozw inąć jego produkcję, że mogli­
byśm y się bez kauczuku naturalnego zupełnie 
dobrze obejść.

— No, ale my tu sobie gadamy, a tam  już 
mąż do domu w raca i obiad trzeba dać, a pan 
tu tyle ciekaw ych rzeczy opowiada, że się 
w yjść nie chce.

— No, to niech się pani znów kiedy pokaże jak 
nie ma ruchu, to sobie porozm awiam y, a tym ­
czasem dowidzenia.

— Dowidzenia, jak będę miała trochę czasu, 
to znów kiedy wpadnę na pogwarkp.

Mgr 4. Kozłowski
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Jak powstawały mocarstwa kolonialne?
Tam , gdzie dziś na Półw yspie M alaj- 

skim wznosi się w spaniałe, półmiliono­
w e m iasto Singapore i potężny port, 
gdzie ludzie robią milionowe fortuny i gdzie 
krzyżują się najdonioślejsze in teresy  politycz­
ne, skąd groźnie spoglądają ku m orzu paszcze 
arm at 18-calowych i gdzie hangary  (podziemne 
dają schronienie setkom  bojow ych samolotów, 
tam  jeszcze przed  stu la ty  nie było w ogóle nic. 
To znaczy, by ła  oczyw iście zaw sze m ała w y ­
sepka, zarośn ięta  tropikalną dżunglą, była 
w  tej dżungli gruba zw ierzyna (nie brakło na­
w et lwów, od k tórych w yspa wizięła sw ą na­
zwę, „Sinhapura“ znaczy bowiem po m alajsku 
„w yspa lw ów “), b y ła  garstka  tubylców , od­
dających się z zam iłow aniem  polowaniu.

W  1819 roku zjaw ia się na wyspie Sinhapura 
niejiaki p. Stam ford Raffles, Anglik, by ły  w y ­
soki urzędnik adm inistracji kolonialnej i zaufa­
ny  w szechm ocnej naów czas kompanii handlo­
wej. Od paru  lat już w ędrow ał on niestrudze­
nie w zdłuż w ybrzeży  malarskich, całkow icie 
pochłonięty sw ą wielką ideą znalezienia w  tych 
stronach ośrodka dla handlu angielskiego 
w  tych stronach. Krótki lecz b y s try  rzu t oka 
na w yspę w ystarczy ł, aby natchnąć go abso­
lutną pew nością, że tutaj jest to miejsce. Zro­
zumiał, że nie tylko m ożna założyć tu ip^rt. 
k tó ry  pobije w  krótkim  czasie w szystkich kon­
kurentów  na tych sam ych wodach, lecz rów ­
nież, że ta m aleńka w ysepka stanow i praw dzi­
w y  klucz do w ró t Dalekieigo W schodu.

I w tedy  rozpoczęła się heroiczna w alka Raf- 
fles‘a o Singapore. W alka bynajmniej nie prze­
ciw  jakiejś obcej (potędze, broniącej Anglii tej 
zdobyczy, lecz przeciw  krótkow zroczności 
i złej woli w łasnych rodaków . Raffles nie ma 
pieniędzy n*a kupno w yspy, zaw arłszy  wiec 
urnowe w stępną z sułtanem  Joliore. w łaścicie­
lem Singapore, oraz jego namiestnikiem podą­
ża do Londynu, abv  zdobyć tam potrzebne su­
my. W  ojczyźnie przyjm ują go ze w zrusze­
niem ram io n ,i traktują trochę jnk nieszkodli­
w ego w ariata. Sam a m yśl nabycia jakiejś za­
rośniętej dżunglą podzw rotnikow ą w ysepk: 
ł zbudow ania na niej portu, w ydaje sie spe­
cjalistom  kolonialnym tak niezw ykła, że nie 
chcą naw et brać jej poważnie. Raffles rozdw a-

ja się i pot raja, przekanyw uje najmożniejszych 
ludzi ówczesnej Anglii, w  końcu zjednyw a 
niektórych dla swej idei. Jego dar przekony­
w ania jiest tak wielki, słuszność jego przesła­
nek — tak  oczyw ista, że w reszcie zwycięża, 
w brew  gw ałtow nem u oporow i najw yższych 
dygnitarzy. Pełen  entuzjazm u z odniesionego 
zw ycięstw a, pow raca na Półw ysep  Malajski 
i kupuje ostatecznie dla Anglii Singapore, za­
pew niając w  zam ian sułtanow i i jego nam iest­
nikowi oraz ich potom stw u skrom ną rentę. 
Z pew nością jieden fort obecnej tw ierdzy  Sin­
gapore kosztow ał ostatn io  więcej, niż w ów ­
czas ca ła  w yspa.

W  ciągu następnych lat, nadludzkim  w ysił­
kiem R afii:s‘a, pow staje na miejscu dżungli za­
czątek dzisiejszego Singapore. Osiedlają się 
w  nowym porcie kupcy, żeglarze i poszukiw a­
cze przygód. Jest m iędzy nimi garść  białych 
obieżyśw iatów , ale znacznie w ięcej — koloro­
w ych. C oraz więcej przedsiębiorczych śm iał­
ków  rozumie doniosłość odkrycia Raffles‘a 
i p rzybyw a do Singapore, aby dzielić z nim do­
lę i niedolę. Szczególną m iłością darzą angiel­
skiego pioniera M alajczycy, k tórych narzecza 
i zw yczaje Raffles zna doskonale i z którym i 
przez całe życie łączyła go nić serdecznej sym ­
patii i zrozumienia. Pom agają mu, gdzie tylko 
mogą, popierają go z  całych sił, uw ażają go 
niemal za sw ego.

Ale ta pom oc i sym patia nie w ystarczają, 
niestety. Budowa nowego portu, trzebienie 
dżungli, osadnictw o p rzybyszów  — w szystko 
to w ym aga ogrom nych sum v pieniężnych, 
a tym czasem  Londyn i Kalkuta odm aw iają 
stanow czo dalszych subsydiów. W brew  rapor­
tom Raffles‘a, popartym  przez nieodparte fakty 
i s ta tystyk i, nikt w Anglii nie chce pchać w ię­
cej pieniędzy w  „w ariackie przedsięw zięcie 
niepopraw nego fan tasty“. Rozpaczliwe listy 
i apele Raffles‘a zbyw a się milczeniem. Roda­
cy genialnego kolonizatora są zdania, że zro­
bili swoje, skoro dostarczyli funduszów na ku­
pno w yspy. Niechże sobie teraz Raffles sam da 
radę, skoro ow o Singapore m a być napraw dę 
takim złotym  jabłkiem.

B orykał się Raffles przez kilka lat i szarpał 
w coraz w iększych trudnościach. P o trzeby



rosły  z każdym  miesiącem, a pieniędzy nie b y ­
ło znikąd. W idział z jednej strony  oczyw isty  
jiuż triumf sw ego dzieła, odgadyw ał czym  s ta ­
nie się ono w  przyszłości, ale chwilow o nie 
miał środlków na nic. a przecież w  każde tego 
rodzaju przedsięw zięcie trzeba w łożyć pow a­
żne kapitały , zanim  może ono zacząć procento­
wać. Zadłużony, chory , bez sił, w siada w re ­
szcie na statek, ab y  raz jeszcze pojechać do 
Anglii i uzyskać tam dalsze środki na 'koniecz­
ną .rozbudowę swoi go ukochanego Singapore. 
P rzed  w yjazdem  żegna się z kolonistami, 
w  których  widzi już przyszłych  obyw ateli 
wielkiego, św iatow ego m iasta  portow ego.

Nie dane było jednak Raffles’owi dokończyć 
tej podróży. Statek, na k tó ry  w siadł, rozbił się 
tego sam ego w ieczora u w ybrzeży  malarskich. 
Ralf 1 es ocalał w praw dzie, ale z a  to fale pochło­
nęły  dzieło naukow e jego całego życia : zbio­
ry, notatki, m anuskrypty  p rac  lingw istycznych 
i etnologicznych. Bezcenne m ateria ły  i p rzy ­
czynki do  badań  nad Półw yspem  Malajsikim 
i jego ludnością zg inęły  bezpow rotnie. Cios ten, 
w raz  ze śm iercią ukochanej żony, złam ał Raf- 
fles‘a do resz ty . Żył już tylko bardzo niedługo

po ow ej katastrofie. Pow rócił w reszcie do An­
glii, ale nadw ątlony jego organizm  nie w y trzy ­
mał surow ego klimatu.

Dziś nad w spaniałym  bulw arem  nadmorskim 
Singapore dumnie pow iew ają różnobarw ne 
chorągw ie z olbrzymich, now oczesnych gm a­
chów, obszerne i piękne parki, rozległe dziel­
nice willowe, pełne domków tonących w  ogro­
dach, zbytkow ne hotele — o to  dzisiejsze Sin­
gapur e. O lbrzym i port, tysiące statków , giełda, 
jedna z najm ożniejszych na świec,ie, milionowe 
fortuny, tysiące pięknych samochodów, zape ł­
niających p rzez ca ły  dzień szerokie ulice mia* 
sta  — oto co zrobiło się z dzieła Raffles’a.

A on sam stoi na w ysokim , m arm urow ym  
cokole, na najpiękniejszym  p k o u  .miasta, sam 
rów nież w yku ty  w  m arm urze, otoczony pół­
kolistą kolum nadą trium falną, prosty, godny 
i m ajestatyczny. P a trzy  na plac Raffles’a, ho­
tel, bibliotekę, szpital Rnffles‘a  i przypom ina 
sobie zapew ne, jak to on sam, żyw y  sir Stam - 
ford Raffles, um ierał z głodu, chłodu i rozpaczy 
w  m rocznym , w ilgotnym  Londynie. Ale to nic. 
W arto  przecież cierpieć, w arto  zginąć w  w al­
ce, aby  doczekać takiego triumfu po śmierci.
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B A L T Y K - M O
Dziewięć krajów europejskich usadowiło się 

nad Morzem Bałtyckim. Każdy z nich za po­
średnictwem własnego portu morskiego prow a­
dzi wymianę swoich dóbr — sprowadza z ca­
łego świata, gdzie się da taniej kupić, potrzebne 
towary, wywozi własne na sprzedaż szukając 
nabywcy często na drugiej półkuli. Morze jest 
niczyje, wszystkie państwa, które mają do nie­
go dostęp mogą z równą swobodą w yprow a­
dzać w łasne okręty z towarem, gdzie im się 
podoba, a że spośród 24 samodzielnych państw 
Europy zaledwie 3, a mianowicie: Szwajcaria 
Czechosłowacja i W ęgry są od morza odcięte — 
śmiało stwierdzić możemy, że każde z nich jest 
sąsiadem przez morze. •

Mało tego. Dziś, gdy na miejsce statku żaglo­
wego wszedł motorowiec, — człowiek unieza­
leżnił się od kapryśnych podmuchów wiatru, 
który był jedyną siłą popędową żagli, dysponu­
je natomiast okrętem pędzonym śrubą, obraca­
ną w dzień i w nocy przez silny motor, prow a­
dzi statek drogą najkrótszą i z szybkością coraz 
większą. W  wyniku ożywia się wymiana han­
dlowa' między brzegami Europy, Afryki, Azji, 
Australii i Ameryki, a w miarę ożywienia sto­
sunków handlowych powstaje zjawisko w tórne: 
dążenie do jeszcze większej oszczędności na 
czasie w komunikowaniu się obu brzegów 
i skrócenia drogi wodnej.

Rodzi się myśl łączenia mórz kanałami żeglu­
gi poprzez lądy. Spraw a byłaby łatwa, gdyby 
zwierciadła obu mórz były na jednym poziomie. 
W  zasadzie tak nigdy nie jest i dopiero w ynala­
zek śluzy komorowej, urządzenia niezmiernie 
prostego , usunął te trudności. Pierwsze w ysił­
ki skracania drogi wodnej z morza do morza 
przez ląd miały do pokonania jeszcze jedną ko­
losalną trudność: nieufność opinii publicznej 
i niechęć kapitału do ryzykowania wstępnych 
prób. Dziełem jednego człowieka jest pierwsze 
przełamanie tych wszystkich przeszkód i połą­
czenie Morza Śródziem nego' z Czerwonym, 
a za tym z Oceanem Indyjskim. Od tej chwili 
jeszcze bardziej bogacą się kraje wyzyskujące 
swój dostęp do morza, a produkty krajów po­
łudniowych: kawa, herbata, pieprz, korzenie, 
soczyste owoce itp. rozpowszechniają się coraz 
bardziej w Europie północnej.

Owe dziewięć krajów europejskich, rozsia­
dłych nad brzegami Morza Bałtyckiego musi 
w ysyłać okręty naokoło Europy, aby dostać się 
do surowca ciepłych wybrzeży, Myślano od

dawna o połączeniu Bałtyku z Morzem Czarnym, taK 
mianowicie, aby tow ar mógł z jednego morza wejść  
do rzeki pod prąd, przejść specjalnym kanałem za po-, 
mocą śluz komorowych do innej rzeki i spłynąć z prą- 
dem do drugiego morza. Stworzenie drogi wodnej, łą­
czącej morza ogromnie ożywia przybrzeżne tereny 

bogaci kraje, przez które prowadzi trasa kanału że­
glugi, jest czynnikiem, k tóry  pobudza do życia nowe 
ośrodki ruchu gospodarczego, wyzwala ukryte zdolno­
ści do handlu i produkcji, przynosi wreszcie dochody 
państwu, które kanałem gospodaruje i daje możność 
wywierania poważnego wpływu na bieg polityki mię­
dzynarodowej.

Przez Polskę i Rumunię prowadzi najbliższa droga 
z Bałtyku na Morze Czarne. Doceniając znaczenie po­
łączenia Obu mórz pracują nad tym  Niemcy; troszcząc 
się od dawna o rozwój gospodarczy swego kraju, upo­
rządkow ały one odpływ wód w rzekach i uczyniły



R Z E  C Z A R N
: 2 nich dobre drogi wodne. My posiadamy rzeki o podo- 
- bnym charakterze, jed'n.ak w stanie wymagzijącym 

gruntownej popraw y ich kory ta  na całej długości. Pra­
ce nad połączeniem mórz zacząć musimy w Polsce od 
uregulowania W isły. Niemcy wyprzedzili nas pod tym 
Względem. Mamy jednak tę przewagę, że gdybyśm y 
mieli stw orzyć własną drogę wodną obok jtuż istnie­
jącej niemieckiej — zawsze możemy mieć pewność, że 
w konkurencji zw yciężym y.

Niemieckie połączenie Morza Północnego lub Bał­
tyckiego z Czarnym  możliwe jest wzdłuż trzech tras:

1. Ren — Dunaj,
2 Łaba — Dunaj,
3. Odra — Dunaj.
Najkrótsza z nich: Odra—Dunaj ciągnie się na długo­

ści 2.650 km przechodząc przez tery toria pięciu państw 
a stykając z dwoma i ma do przekroczenia teren, który

E
wznosi się w  największym punkcie 275,50 m 
nad poziomem Morza Bałtyckiego.

Odpowiednie cyfry dla drogi Łaba — Dunaj 
wynoszą: długość 2.900 km, w ysokość szczytu 
395,00 m;

dla drogi Ren — Dunaj: długość około 3.400 
km, w ysokość 405 m.

Korzyści drogi wodnej z Morza Bałtyckiego 
przez Wisłę, Dniestr i P ru t do Dunaju i Morza 
Czarnego są następujące:

1. nasza droga wodna jest najkrótsza, wynosi 
bowiem na całej linii od ujścia W isły do ujścia 
Dunaju 2120 km.

2. przechodzi przez teren tylko dwóch 
państw : Polski i Rumunii

3. ma do przekroczenia w ysokość 264 m 
nad poziomem morza, zatem i pod tym  wzglę­
dem korzystniejszą.

Zamiar łączenia Bałtyku z Morzem Czarnym  
przez polski teren ostatnio zyskał wiele na aktu­
alności wskutek zachwiania równowagi europej­
skiej przez przesunięcie granic Niemiec wzdłuż 
Dunaju. Mamy jednak w historii naszej notow a­
ne fakty, świadczące, że sam problem nie był 
obojętny już przed kilku wiekami. Oto w roku 
1636 król W ładysław  IV rozpoczął studia 
nad połączeniem obu mórz. Sprowadził in- 
żynierów-specjalistów  z Holandii, k tórzy prze­
prowadzili badania i opracowali plany prze­
kopania kanału z Sanu do Dniestru, dzie­
ła jednak nie dokonali wskutek wybuchu 
wojen krzyżackich i najazdu szwedzkiego. 
W  130 lat potem Sejm Rzeczypospolitej 
powziął uchwałę wykonania zamierzeń m ądre­
go króla, jednak prace tego rodzaju w ym agały 
długiego okresu lat ciągłych w ysiłków opłaca- 
nych system atycznym i daninami ze skarbu pań­
stw a; niestety zjawiały się zawsze pilniejsze 
potrzeby, lub takie trudności, które potrafiły 
przerw ać wszelkie zamierzenia.

Zagadnieniem dróg wodnych do Morza C zar­
nego interesuje się żywo Anglia. Niezmiernie 
rozwinięte stosunki handlowe z jej posia­
dłościami w Azji sprawiają, że choćby najmniej­
sze skrócenie odległości w yw oła przy dużym 
obrocie znaczne oszczędności. Także ze wzglę­
dów politycznych pożądane jest posiadanie kil­
ku dróg, aby zablokowanie jednej nie stało 
się równoznaczne z całkowitym odcięciem An­
glii od jej posiadłości.

Inż. S. SzymborsH
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Flota wojenna a kolonie
Rola, jaką spełniła i dziś jeszcze odgryw a flo­

ta wojenna każdego z państw  posiadających ko­
lonie zam orskie lub też dążących do ich uzy­
skania — jest kolosalnego znaczenia. Dlatego 
też w ypadnie nam zapoznać się chociażby ogól­
nikowo tylko na paru przykładach z rolą floty 
wojennej i jej znaczeniem  przy  rozw iązyw aniu 
zagadnień kolonialnych.

Od razu dla ścisłości podzielimy zagadnienie 
na dw a okresy : 1) historyczny, a więc jak to 
było dawniej i 2) doby obecnej.

Jak  wiemy, podbój przez rasę białą ludów 
i ziem zam orskich trw ał nieustannie. W  końcu 
XV stulecia K rzysztof Kolumb (genueńczyk w 
służbie króla Hiszpanii) odkryw a Amerykę — 
ściśle mówiąc nie było to działanie floty 
wojennej a raczej zbrojna ekspedycja badaw ­
cza. Jednak już w końcu XVIII wieku dzięki 
Cook*owi i po utracie kolonij am erykańskich 
zw róciła W ielka B rytania uwagę na Australię — 
tu już regularna flota b ry ty jska  prow adzi pio­
nierską pracę odkryw czą i ochronną.

W eźm y teraz dla przykładu zainteresow ania 
Francji M adagaskarem  i wyspam i przy leg ły ­
mi. Już w  roku 1642 K ardynał Richelieu (ten 
praw dziw ie wielki pionier francuskiej myśli 
morskiej i kolonialnej) powołuje do życia „So- 
ciete de l’O rient“ i patentem  specjalnym  zakre­
śla zasięg działania tego tow arzystw a na M ada­
gaskar. Jednak całkow ite opanowanie tej w iel­
kiej w yspy  trw ało  długo. W szak i nasz Beniow­
ski ogłosił się królem  tej w yspy  w  1776 r. i zgi­
nął w  walce z wojskiem francuskim. Dopiero w 
dw a wieki po zainteresow aniu się Francji M ada­
gaskarem  Francuzi opanow ują w yspę na dobre. 
D ziałają tu eskadry  francuskie pod dow ódz­
twem adm irałów  de Rigny (1832—1840), P ierre  
(1883). Nie do pom yślenia w  ogóle byłby pod­
bój tej rozległej w yspy  (585 tys. km 2) o ludno­
ści 3,5 miliona (obecnie) głów bez działania flo­
ty. O statecznie dopiero w roku 1896-ym M ada­
gaskar został ogłoszony jako kolonia francuska 
i w całości wcielony w granice Imperium F ran ­
cji.

Znowuż w Indochinach m arynarze francuscy 
w  roku 1883 (adm irał C ourbet i Komandor Ri- 
yiere) dokonali podboju Tonkinu — dużej i pięk­
nej krainy. Ale trzeba było stoczyć z dala od 
m acierzy wojnę na m orzu i lądzie z Chinami.

— Nie w yliczam  tu oczyw iście w szystkich 
czynów  orężnych i pełnej listy  kolonij zdoby­
tych przez flotę bądź m arynarzy  francuskich. 
Są to tylko przykłady , k tóre mam w pąmięci.

P rzejdźm y te taz  do poczynań niemieckich. 
Począw szy  od siódmego dziesiątka lat ubiegłe­
go stulecia, dow ódcy poszczególnych niemiec­
kich okrętów  wojennych zaw ierali um owy

z różnym i królikami w ysp Pacyfiku. Najwię­
ksze trudności w yłoniły  się na w yspach Samoa, 
gdzie silne w pływ y angielskie i am erykańskie 
oraz pow stania krajow ców  w ym agały  ustaw i­
cznej obecności i czynności niemieckich okrę­
tów  wojennych. W  r. 1879 kom andor Zemibscli 
został m ianow any niemieckim konsulem w 
Apia na w yspie Upolu (arch. Szimoa). W spo­
m agany przez działa i załogę fregaty  pancernej 
„Bismarck*4 — Zembsch rychło przyw rócił spo­
kój na w szystkich w yspach archipelagu, ugrun­
towując au to ry te t niemiecki.

A jak dokonano zajęcia te ry to riów  na lądzie 
afrykańskim  na rzecz C esarstw a Niemieckiego? 
T akże przy  udziale jednostek floty. A w ięc: 
lo g o  — ikanonierka ,.M ówe“ podnosi tu 5. VII. 
1884 r. banderę niem iecką; Kamerun — tu 14. 
VII. 1884 r. ta sam a „M owe“ podnosi banderę 
niem iecką; Afryka Południowo - Zachodnia — 
krążow niki „Elizabeth** i „Leipzig** podnoszą 
flagę niemiecką 7. VIII. 1884 r.; Afryka W schod­
nia — tu adm irał Knorr na czele eskadry  6 okrę­
tów  wojennych 17. VIII. 1884 zaw inął do Zanzi­
baru, a przed końcem roku w szystk ie pe rtrak ­
tacje z Anglikami i sułtanem  Zanzibaru zostały  
pom yślnie zakończone. Niemcy uzyskali tu te­
rytorium  940 tys. km 2 z 3-a milionami m iesz­
kańców  i portem  w D ar Es Salam.

W  tenże sposób przy  pom ocy okrętów  w o­
jennych uzyskano w yspy  Karolińskie, Marschall 
i Jaluit oraz Nowo - Pom orskie i Nowo - Me- 
klem burskie.

Tak więc akcja niemieckiej m arynarki wojen­
nej umiejętnie i celowo w ykorzystana  została 
przez rząd niemiecki.

W  dobie obecnej sy tuacja w ygląda trochę 
inaczej. Nie ma już ziemi niczyjej, a i słabych 
państw  egzotycznych jest niewiele. W łaściw ie 
m ówiąc w  grę w chodzą obecnie dw a rejony 
polityki ekspansji kolonialnej państw  nienasy­
conych: Daleki W schód i Afryka 7 basenem  
M orza Śródziem nego. Na Dalekim W schodzie 
japońska flota wojenna zadecydow ała oczyw i­
ście o możliwości opanow ania M andżukuo 
i Chin przez Japonię. W  Europie — silna flota 
wojenna Italii i odradzająca się potęga m orska 
Niemiec w zm ocniły pozycję tych państw  w  w al­
ce o kolonie.

Jeśli idzie o Polskę, to musim y pam iętać, że 
dla uzyskania kolonij, chociażby na drodze po­
kojowej (której to drogi Polska jedynie się trz y ­
ma) — trzeba mieć flotę dla jej utrzym ania i za­
bezpieczenia, p rzy  tym  potrzebne tu będą okrę­
ty w iększe: krążow niki i kontrtorpedow ce tzw. 
oceaniczne.

mgr. B. Krzywiec



POLSKA na MORZU  ....  - =

Horacy Nelson najsławniejszy admirał świata
Lord H oracy Nelson, hrabia T rafalgaru  i po­

grom ca Napoleona, był adm irałem  Błękitnej 
Flagi Zjednoczonych K rólestw  Wielkiej B ry ­
tanii.

Pam ięć o nim nie zaginęła do dziś w śród 
m arynarzy  w szystkich krajów , a tradycje jego 
są p rzekazyw ane coraz to now ym  pokoleniom 
ludzi m orza, chociaż blisko półto ra  wieku 
dzieli nas od dnia jego bo­
haterskiej śmierci. Śmierci 
żołnierza-m arynarza.

H oracy Nelson w stąpił ja­
ko 12-letni kadet do M&ry- 
narki Królewskiej i nikt nie 
przew idyw ał, że stanie się 
najsław niejszym  adm irałem  
św iata i najpopularniejszą 
postacią w  historii Anglii.

Życie jego przypad ło  na 
okres wielkich w ydarzeń  
dziejowych. Szło mianowi­
cie o hegemonię na mo­
rzach i oceanach św iata ; 
ubiegały .się o nią H iszpa­
nia, F rancja i Anglia. W oj­
ny  o niepodległość S tanów  
Zjednoczonych Am eryki 
Północnej zaw aży ły  ciężko 
na przyszłości politycznej 
Anglii. W  czasie, g d y  w iel­
ka rew olucja francuska 
w strząsnęła  głęboko zm ur­
szałą s truk tu rą  Europy, zja­
w ia się na widowni politycz­
nej genialny strategik  na mo­
rzu H oracy Nelson. Nelson rozbiciem floty fran­
cuskiej pod Abukir zapew nia p rym at Anglii 
na M orzu Śródziem nym . Niezwykłe znaczenie 
polityczne i strategiczne miało rów nież jego 
zw ycięstw o w  bitwie pod Paraguan. Było ono 
równocześnie ukoronow aniem  jego sław y żoł­
nierskiej i początkiem  panow ania Anglii na 
morzach i oceanach. Nelson w  walce tej zo­
staje śm iertelnie ranny.

W  bitw ach był zaw sze na najniebezpiecz­
niejszym miejscu i odw agą poryw ał za sobą 
oficerów, m arynarzy  i żołnierzy. Jego śm ia­
łość, p raw ość i bohaterstw o s tw orzy ły  naj­
bardziej chlubne k a rty  historii Anglii. Nelson 
bowiem jest tw órcą św iatow ej potęgi Anglii.

W  swej krótkiej autobiografii „Szkice z m o­
jego żyeia“ podaje Nelson jako datę swego 
urodzenia dzień 29 w rześnia 1758 r. Miejscem 
urodzenia jest skrom ne probostw o w  Burn- 
ham -Thorpe. Dziecięciem będąc odznaczał się 
już dużą odw agą. Raz, gdy całą  noc błądził 
po okolicy z dala od  domu, na pytanie babki, 
czy  nie czuł strachu będąc tak sam, odpo­

w iedział: „S trach? Babciu, strach?  Nie znam 
w szak strachu, co to słowo oznacza?“ Jako 
kadet odbyw a już pierw sze swoje podróże.

W  roku 1773 adm iralicja b ry ty jska  w ysła ła
dw a św ietnie w yposażone statki „Carcase**
i „Raice'hO'rse“ na M orza Podbiegunow e w celu 
znalezienia przejścia  północno - zachodniego 
pom iędzy oceanam i A tlantyckim  i Spokojnym.

W śród starannie dobranej 
załogi znalazło się miejsce 
dla Nelsona. Kapitan Lu- 
tw igse m ianow ał H ora­
cy ‘ego bosm anem  na „Car- 
case“. Było to nielada w y ­
różnienie dla piętnastolet­
nie/go dzieciaka.

W  tej trudnej i niebez­
piecznej w ypraw ie, Nelson 
odznacza się nieprzeciętny­
mi zaletam i charak teru  i 
niepospolita odw agą. Toteż 
raz po raz k ierow nictw o 
ekspedycji staw ia m łodziut­
kiego kadeta  na czele pa­
troli badających nieznane 
dotychczas okolice podbie­
gunowe, nietknięte stopą 
białego człow ieka oraz po­
lujących na grubego zw ie­
rza  dla zdobycia św ieżego 
mięsa.

W  roku 1777 porucznik 
H oracy Nelson zostaje od­
kom enderow any do Indii 
Zachodnich na ok rę t „Lo- 

wesitolt“. Z kapitanem  teji 33 - działowej, 
pięknej fregaty , Williaim‘em Looker‘em, zna­
kom itym  oficerem  łączą go długo ser­
deczne stosunki. Tutaj również Nelson odzna­
cza się w  wojnie z korsarzam i am erykańskim i. 
Następuje grudzień 1778 roku. W ażna to data 
w  życiu młodego oficera. Nie osiągnąw szy 
jeszcze pełnoletności zostaje komendantem 
brygu „B agder“. Okazuje się, jakim św ietnym  
wodzem  potrafi być młodziutki kapitan. Jest 
doskonałym  strategikiem , pełnym  inicjatyw y. 
W  przeciw ieństw ie do innych wojskowych, 
k tó rzy  nieraz doznawali strachu, Nelson jest 
zupełnie pozbaw iony tego uczucia. Jego od­
w aga graniczy niemal z szaleństwem .

W krótce potem  Hiszpania w ypow iada wojnę 
Anglii. Nelson bierze w  niej udział na wodach 
Am eryki Środkowej. Z niesłychaną braw urą 
zdobyw a port San-Juan w  Nikaragui i na­
wiązuje łączność z Oceanem Spokojnym.

W  roku 1787 kapitan Nelson w nosi podanie 
o dym isję. Jako powód podaje szereg nadużyć, 
jakie w y k ry ł w  m arynarce, a wobec których

KAPITAN HORACY NELSON



jest bezsilny. W alka z m alwersacjam i w yw o­
łała w rogą kampanię przeciwko Nelsonowi 
i narobiła mu mnóstwo w rogów. P raw a i szla­
chetna natura kapitana tio racy ‘ego nie mogła 
znieść zaciętej atm osfery papierowego biuro­
kratyzm u admiralicji, toteż aby zaznać tro ­
chę spokoju, usuwa się w życie domowe.

Nie długo jednak było mu dane odpoczy­
w ać na lądzie. W admiralicji nastąpiły zmia­
ny. Do w ładzy doszli przyjaciele Nelsona, 
k tórzy  nie zapominają o dzielnym kapitanie. 
Nelson zostaje kom endantem  potężnej fregaty 
„Agamemnon“. O kręt jego osiąga największą 
szybkość w  całej flocie śródziemnomorskiej.

W  roku 1794 kom andor H oracy Nelson bie­
rze udział w podboju Korsyki. P rzy  zdobyciu 
Calvi traci oko. Bohaterskiego w odza nazy­
w ano odtąd Cyklopem. W  roku 1797 odnosi 
św ietne zw ycięstw o nad flotą hiszpańską w 
pobliżu przylądka St. Vincent i bierze do nie­
woli trzy  nieprzyjacielskie okrę ty  liniowe oraz 
hiszpańskiego adm irała.

Następnie dowodząc eskadrą Kadyka ude­
rza całkiem  niepomyślnie zresztą na Tenenf, 
w której to bitwie traci praw ą rękę. W  roku 
1798 zostaje Nelson adm irałem  „en chef“ 
w szystkich eskadr angielskich, znajdujących 
się na Morzu Śródziemnym. Otrzym uje spe­
cjalną misję obserw ow ania floty francuskiej 
i niedopuszczenia jej do Egiptu. Z pow o­
du niepomyślnej dla Anglików pogody ge­
nerałow i Bonaparte udało się niepostrzeżenie 
opuścić Toulon i szczęśliwie w ylądow ać w 
Egipcie. Nelson dogonił jednak eskadrę fran-

Struktura handlu
Ogólny rozwój gospodarczy całego św iata po­

w oduje wchodzenie coraz to nowych państw  
w  orbitę handlu m iędzynarodowego. W ojna 
św iatow a przyśpieszyła ten proces. P aństw a 
zam orskie w szybkim tempie usamodzielniły 
się, np. w 1913 r. 76 proc. w szystkich obrotów  
św iatow ych daw ało 14 państw, z tego 8 euro­
pejskich — 53 proc. a 6 poza europejskich — 23 
proc. Natom iast już w 1925 r. na taką sam ą 
ilość 14 krajów  dających 70 proc. ogólnych obro­
tów  św iatow ych, krajów  europejskich było 6 
z 37 proc. a pozaeuropejskich 8 z 33 proc.

Handel św iatow y bardziej równomiernie roz­
łożył się na poszczególne części $wiata.

W  1929 r. przyszedł kryzys. O broty św iato­
we ogromnie spadły. Państw a w skutek zmian 
zaszłych w układzie handlu m iędzynarodo­
wego mogły z większą łatw ością przystosow ać 
się do tych nowych w arunków  i w niniejszym 
lub w iększym  stopniu usamodzielnić się gospo­
darczo W ymiana św iatow a stała się raczej

cuską pod Abukir i zniszczył ją prawie do­
szczętnie. Zatopił w ów czas najw iększy okręt 
na świecie „L‘O rient“. B yła to 120-to 
działowa fregata w yładow ana bezcenny­
mi dziełami sztuki egipskiej. Nelson jak 
zwykle nie oszczędzał się i został ranny w 
głowę. Po przybyciu do Neapolu, gdzie, go 
przyjm owano z honorami królewskimi, Nelson 
nawiązuje stosunek z Lady Emmą Hamilton, 
której wybitny, a zarazem  ujemny w pływ  na 
losy naszego bohatera, okazuje się później. W 
roku 1800 zostaje adm irałem  Błękitnej Flagi. 
Jest to najw yższe odznaczenie w m a­
rynarce królewskiej. Od roku 1801 dowodził 
z adm irałem  Sir Hyde P a rk e r‘em eskadrą 
M orza Północnego i Bałtyckiego.

2 i 3 kwietnia rozegrała się pod Kopenha­
gą m ordercza walka pomiędzy flotami angiel­
ską i duńską, zakończona porażką Duńczy­
ków.

W  roku 1804 blokuje Nelson północne w y­
brzeża Francji, usiłując bezskutecznie w ysa­
dzić desant w Boulogne. W reszcie ostatnie 
zw ycięstw o Nelsona pod Trafalgarem , nad es­
kadrą hiszpańsko - francuską, gdzie zostało 
dokonane kompletne rozbicie floty francuski j. 
W  tej ostatniej w  sw ym  burzliwym  życiu w al­
ce Nelson zostaje śmiertelnie ranny i umiera 
na rękach w iernych mu do ostatka m aryna­
rzy. Tak zginął tw órca potęgi morskiej i ko­
lonialnej Anglii. Pochow any został w kościele 
św. P aw ła w  Londynie.

Jan Kuropatwa - Kuropatwiński

Polski a kolonie
złem koniecznym niż drogą do ogólnego boga­
cenia się.

W  tym  okresie odzyskała niepodległość Pol­
ska, jako kraj o zaniedbanej gospodarce rolnej 
oraz słabym  i do tego zrujnowanym  przew aż­
nie przem yśle, uboga w zasoby kapitałowe 
i zasadnicze surowce.

Państw o Polskie musiało w ejść w kontakty 
handlowe z tymi krajami, z którym i już przed 
wojną polski kupiec handlował. Poniew aż sto­
sunki handlowe polskich kupców opierały się 
raczej na wym ianie w e w łasnym  obszarze cel­
nym, przeto po wojnie stosunek ten nadal się 
utrzym yw ał. Stąd pow stało to wielkie uzależ­
nienie się od Niemiec w  pierw szych latach nie­
podległości, które z 42 proc. w 1922 r. spadło 
stopniowo do 15 proc. w 1938 r.

Z chwilą stw orzenia w łasnego portu, w łasnej 
floty, sytuacja zmieniła się na lepsze i można 
było w yprostow ać długą i k rętą  drogę szeregu 
pośredników na szybką i tanią drogę bezpośred­



nią od obcego producenta do konsum enta pol­
skiego i odwrotnie.

S tatystycznie handel Polski z poszczególny­
mi częściami św iata przedstaw ia! się w 1937 
roku w milionach złotych następująco:

Europa
Azja
Afryka
Ameryki
Oceania

przyw óz
64,9
7,3
4,9

18,2
4,7

w yw oź
84,7
3,1
1,8
9,3
0,0

Z zestawienia tego widać, że Polska znacznie 
więcej sprow adza z krajów  pozaeuropejskich 
niż tam w ysyła tow arów . Odwrotnie spraw a 
się przedstaw ia z Europą. W  poszczególnych 
-latach zamknięcia rachunkowe tego handlu 
przedstaw iają się następująco:

Europa R eszta państw
1924 +  47 — 420

6 +  1062 — 355
7 +  168 — 546
S — 157 — 697
9 +  278 — 597

30 +  570 — 409
1 +  648 — 299
2 + 3 9 1  — 182
3 +  315 — 194
4 +  337 — 180
5 +  221 — 169
6 +  228 — 206
7 +  154 — 230

P rzy  obecnych ciężkich w arunkach finanso­
wych szeregu państw  europejskich, a co za tym  
idzie dążeniu ich do w ym iany tow arow ej opar­
tej na równowadze, czyli t. zw  reglamentacji, 
zmniejszanie się naszego aktyw nego obrotu 
z krajami europejskimi nie w yda się dziwne.

N atom iast staje się rzeczą konieczną, aby 
przestaw ić nasz handel zagraniczny na handel 
z krajami pozaeuropejskimi. Zagadnienie to w 
ciągu lat jest konsekwentnie rozw iązyw ane i tak 
państw a pozaeuropejskie w przyw ozie do Pol­
ski podniosły swój udział z 22,8 proc. w 1929 r. 
na 36,1 proc. w 1937 r., a w yw óz z Polski pod­
niósł się z 3,9 w 1929 r. do 18,5 proc. w 1937 r.

Mając tak w ysokie ujemne saldo obrotów  
handlowych z krajami pozaeuropejskimi, można 
mieć m oralne praw o do staw iania żądań tym 
państwom, aby saldo to nie było tak 'n iekorzyst­
nie ukształtow ane w stosunku do Polski, to 
znaczy, aby państw a te sprow adzały  więcej 
tow arów  od nas.

Żądania te jednak dopiero w tedy będą mogły 
być zrealizowane, gdy Polska w yprze z rynków 
państw  pozaeuropejskich tow ary tych państw  
europejskich, które tam już od daw na mają sw o­
je kontakty handlowe. Praca ta nie jest łatw a 
z różnych względów. Po pierwsze z powodu 
małej przew ażnie konkurencyjności naszych 
w ytw orów  w stosunku do w yrobów  innych 
państw  (dumping, m asowa produkcja), po dru­
gie z powodu braku w yszkolonych odpowiednio 
fachowców - handlowców, znających doskonale 
zamorskie rynki zbytu.

Spraw a w yszkolenia fachowców jest już roz­
w iązyw ana, gdyż z ramienia Rady Handlu Za­
granicznego szkolą się ludzie w handlu zam or­
skim. Natomiast spraw a walki konkurencyjnej 
naszych tow arów  przedstaw ia się gorzej, gdyż 
jesteśm y zbyt biedni na uprawianie silnego 
dumpingu, czyli obniżania ceny za tow ar sprze­
dawany. Efektyw ny bilans handlowy zostałby 
zmniejszony o te premie eksportow e, które 
w ypłacam y eksporterom  dla pokrycia ich strat, 
a skutkiem tego dodatni bilans płatniczy tak w a­
żny dla nas jako kraju wierzycielskiego byłby 
też zmniejszony.

Jak już poprzednio podałem w  sta tystyce  
obrotów, saldo z krajami pozaeuropejskimi m a­
my zdecydowanie ujemne i to idące w setki mil. 
zł. D otychczas saldo to rów now ażyliśm y jesz­
cze z nadw yżką saldem dodatnim z krajam i eu­
ropejskimi, ale z chwilą w yrów nania salda z ty ­
mi państwam i (do czego państw a te dążą), saldo 
ujemne handlu z państw am i pozaeuropejskimi 
przejdzie całą swoją w artością na bilans p ła t­
niczy, co równoznaczne będzie przy  naszej 
strukturze kapitałowej załam aniu się kursu zło­
tego.

Jedynym  wyjściem  z tej sytuacji jest stw orze­
nie sobie takiego ośrodka handlu zamorskiego, 
k tóry  by nie pow odow ał odpływu naszych w a­
lut za granicę. Takie rozwiązanie zagadnienia 
może być przeprow adzone droga uzyskania 
w łasnych terenów  surow cow ych, gdzie znajdo­
w ałyby  się lub m ogły być otrzym yw ane te su­
rowce, które sprow adza teraz Polska z innych 
państw  lub kolowij.

U stałby w ów czas odpływ  dewiz, jako zapła­
ty  za tow ar, jak również zm niejszyłyby sie w  
ogromnym stopniu opłaty, jakie teraz ponosimy 
za przew óz tych tow arów , gdyż szłyby one 
praw ie całkowicie pod polską banderą.

J. Grodzicki

Zapisujcie się na Członków 
L igi Morskiej i Kolonialnej
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ILE PŁACIMY ZA TOWARY KOLONIALNE
Większe sklepy spożywcze w dużych miastach 

noszą często nazwy — „sklepów kolonialnych41, co 
ma oznaczać, że sprzedają one towary pochodzące 
z kolonij, czyli z dalekich krajów zamorskich, prze­
ważnie południowych. Nazwa zaś „kolonia44 w tym 
wypadku oznacza kraj należący do jakiegoś pań­
stwa. które ten kraj zdobyło i czerpie zeń korzy­
ści, przywożąc rozmaite produkty (towary) nazy­
wane „kolonialnymi44.

Nazwa ta jest nieścisła, gdyż towary noszące 
miano „kolonialnych44 pochodzą nie tylko z . kolonij, 
lecz także z państw samodzielnych, jakimi np. są: 
Egipt, Turcja, Brazylia, Meksyk, Peru i wiele in­
nych. Źe jednak nazwa ta przyjęła się powszech­
nie, musimy więc nią się posługiwać.

W mowie potocznej do towarów kolonialnych 
zwykliśmy zaliczać różne produkty spożywcze, po­
chodzące z krajów południowych, jak: kawa, her­
bata, kakao, rodzynki, figi, banany, rozmaite przy­
prawy itp., w szerszym pojęciu natomiast do „ko­
lonialnych44 możemy zaliczać wszelkie towary 
z dalekich krajów przywożone. Tym mianem nale­
żałoby określać: kauczuk, bawełnę, jutę, manilę, 
różne nasiona i owoce oleiste, pewne gatunki 
drewna oraz wiele innych towarów nie wyłącza­
jąc także wełny owczej i skór zwierzęcych zwy­
kłych i futrzanych, gdyż i te towary przywozimy 
w dużych ilościach z dalekich krajów zamorskich.

W porównaniu z krajami zachodnimi, nasz han­
del zagraniczny przedstawia się dosyć skromnie, 
lecz mimo to jego zasięg jest ogromny. Polska 
prowadzi obroty towarowe coś ze 160 krajami, 
leżącymi we wszystkich częściach świata, liczba 
zaś towarów przywożonych z zagranicy i wywo­
żonych do obcych krajów, ogółem licząc wynosi 
ponad 1.270, w czym znaczną większość stanowią 
towary przywozowe, wśród nich zaś znajduje się 
dużo towarów „kolonialnych44.

Z tej wielkiej liczby towarów, przywóz ich tak 
co do ilości jak wartości przedstawia się rozmai­
cie. W pierwszym rzędzie duże sumy pochłania 
przywóz z zagranicy surowców włókienniczych, 
przywożonych w dużych ilościach. Poważne sumy 
również płacimy za przywożone z zagranicy skó­
ry zwierzęce, za tłuszcze' i nasiona oleiste, za 
kauczuk, za rozmaite owoce oraz za kawę, her­
batę i kakao.

Przywóz innych towarów kolonialnych, przywo­
żonych w dość nieznacznych ilościach, pochłania 
stosunkowo niewielkie sumy.

W roku zeszłym na owoce zagraniczne wyda­
liśmy ogółem nieco ponad 39 milionów złotych. 
Ucząc średnio na jednego mieszkańca kraju czym 
to trochę więcej niż 1 złoty, czyli stosunkowo nie­
wiele. Najwięcej przywieziono pomarańcz, man­
darynek i cytryn, mianowicie 38 milionów kilogra­
mów za 21 milionów złotych. Ilość niby to duża, 
tymczasem zaś na głowę ludności przypadało śre­
dnio zaledwie 1 kg z ułamkiem. Przywóz ten jest 
w pełni usprawiedliwiony, gdyż pomarańcze mają 
znaczną wartość odżywczą w szczególności zaś 
dobrze wpływają na zdrowie dzieci i młodzieży. 
To samo się tyczy cytryn, mających duże zasto­
sowanie w przyrządzaniu potraw.

Przywóz pomarańcz i cytryn jest wskazany tak­
że i dlatego, że owoce te przywozimy z krajów, 
które w zamian kupują od nas różne towary. Ina­
czej mówiąc pomarańcze otrzymujemy z zagra­
nicy w drodze handlu wymiennegd, taki zaś obrót 
handlowy jest dla kraju korzystny. W roku ze­
szłym cytryny i pomarańcze przywożono głównie 
z Wioch i z Palestyny, obydwa zaś te kraje są 
poważnymi odbiorcami polskich towarów.

Mniej pożądany jest przywóz śliwek suszonych, 
których przywieziono 8 milionów kilogramów za 
5 i pół miliona złotych. Owoce te jednak przywo­
żono dlatego, że krajowych było za malo. Śliwki 
pochodziły przeważnie z Jugosławii, z którą na$z 
handel zagraniczny rozwija się pomyślnie.

Winogron przywieźliśmy blisko 5 milionów kilo­
gramów za 3 i pól miliona złotych. Jest to ilość 
niewielka. W tej dziedzinie krajowe potrzeby 
w coraz szerszej mierze zaspokajamy własną pro­
dukcją winogron, wytwarzanych w województwach 
południowo - wschodnich. Winogrona przywozimy 
przeważnie z Rumunii, która w zamian kupuje od 
nas rozmaite towary. Przywóz rodzynków, bana­
nów, migdałów i orzechów — pochłonął ogółem 
8 mil. zł. Rodzynki, banany i migdały przywozi­
my z dalekich krajów południowych, które od nas 
przeważnie nic nie kupują lub też bardzo mało.

Kawy w roku zeszłym przywieźliśmy 6 milionów 
kilogramów za sumę 6 mil. 725 tysięcy złotych. Her­
baty przywieźliśmy niecałe 2 mil. kg za 7 mil. zl, ka­
kao — 8,6 mil. kg za 7 mil. zl oraz różnych „korzeni44 
południowych — prawie 2 mil. kg za 2,4 mil. zł. Spo­
życie wymienionych produktów w Polsce jest nie­
znaczne. Ilość spożywanej kawy przeciętnie na 
mieszkańca wynosi w ciągu roku zaledwie 18 deka, 
podczas gdy w wielu krajach zachodnich roczne spo­
życie kawy na osobę wynosi kilka kilogramów. 
Spożycie herbaty w Polsce nie dosięga na osobę 
5 deka rocznie, w Anglii zaś wynosi około 4 kg. 
Lecz Anglia ma herbate oraz mnóstwo innych rze­
czy z własnych kolonij zamorskich, a Polska musi 
te rzeczy kupować z kolonij cudzych. Herbatę spro­
wadzamy głównie z wyspy Cejlon oraz z Indii Bry­
tyjskich i Holenderskich. Kawę zaś przywozimy 
z Brazylii oraz z szeregu innych krajów Południowej 
Ameryki, a częściowo także i z Afryki.

Przywóz nasion oleistych i tłuszczów w roku ze­
szłym pochłonął 33 miliony złotych. Nasiona oleiste 
przywożono głównie z Indii Brytyjskich i Holender­
skich oraz z Malai, Brytyjskich i z Afryki. Należy 
przy tym nadmienić, iż ostatnimi laty dzięki zwięk­
szeniu krajowej produkcji rzepaku i siemienia lniane­
go, przywóz z zagranicy surowców oleistych znacz­
nie się zmniejszył.

Duże sumy pochłania przywóz z zagranicy su­
rowców włókienniczych, w szczególności zaś baweł­
ny, której w roku zeszłym przywieziono przeszło 90 
milionów kilogramów na sumę 138 milionów złotych. 
Licząc przeciętnie na głowę mieszkańca, bawełny 
przypada nieco ponad 2 i pół kilograma, koszt zaś 
nabycia bawełny na jednego mieszkańca wynosi oko­
ło 4 złotych. Najwięcej bawełny przywozimy ze Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej (ze stanów 
południowych) a poza tym duże ilości tego produk­
tu przywozimy z Egiptu, z Brazylii, z Indii Brytyj-



skieh, z Konga Belgijskiego (Afryka) oraz po trosze 
z innych krajów południowych.

Celem ograniczenia przywozu bawełny, od paru 
lat stosuje się w Polsce sztuczne bawełnizowanie 
włókna lnianego, nazywanego kotoniną, która można 
zastępować w znacznej części bawełnę naturalną. 
Mimo to duże ilości bawełny musimy sprowadzać. 
Gdybyśmy posiadali kolonie w gorących krajach, 
moglibyśmy tam potrzebną nam bawełnę uprawiać.

Oprócz bawełny z krajów zamorskich sprowa­
dzamy 14 milionów kilogramów juty, potrzebnej do 
wyrobu worków i opakowań. Za jutę płacimy powy­
żej 7 mil. zł. Od kilku lat wyroby z juty w znacznej 
części zastępujemy płótnem lnianym i konopnym, 
które jest o wiele trwalsze niż juta.

Kauczuku oraz opon i dętek gumowych do samo­
chodów przywozimy rocznie około 10 milionów kilo­
gramów płacąc za te rzeczy powyżej 20 mil. zł. Su­
ma niezbyt duża, gdybyśmy jednak posiadali tyle sa­
mochodów, jak kraje zachodnie, przywóz kauczuku 
musiałby wzrosnąć może dziesięciokrotnie. Wów­
czas za ten surowiec musielibyśmy płacić wielkie 
sumy. Kauczuk przywozimy głównie z Malaji Bry­
tyjskich oraz z Indii Holenderskich.

Żeby ograniczyć koszty przywozu kauczuku 
i uniezależnić się od zagranicy, w roku zeszłym za­
częto w Polsce wyrabiać sztuczny kauczuk ze spiry­
tusu. Wpłynie to niewątpliwie na polepszenie zbyjtu

Z k r a j u  i
Wybór nowego Papieża. Na dzień 1 m arca 

br. zostało zw ołane Conclave dla w yboru no­
wego Papieża. Na ten dzień zjechało do R zy­
mu 62 kardynałów . Nazajutrz, a zatem  już 
w pierw szym  dniu w yborów , w  trzecim  głoso­
waniu został w ybrany  na Papieża kardynał Eu­
geniusz Pacelli, k tó rzy  p rzy b ra ł imię P iusa XII. 
W dniu 12 m arca odbyła się uroczystość koro­
nacji Papieża, w  której wzięli udział liczni 
przedstaw iciele w szystkich państw  i narodów  
chrześcijańskich. W ybór nowego Papieża zo­
sta ł pow itany z radością przez św iat katolicki, 
gdyż kardynał Pacelli znany był od daw na ze 
sw ych niezw ykłych w artości duchow ych i um y­
słow ych. P rzy  Piusie XI pełnił ostatnio odpo­
wiedzialną funkcję sek re ta rza  stanu i cieszył 
się całkow itym  zaufaniem zm arłego Papieża. 
W pierw szym  sw ym  orędziu skierow anym  do 
wiernych, Pius XII w zyw a do pokoju — do po­
koju sumień, spokojnych w  um iłowaniu Boga, 
do pokoju rodzin zjednoczonych i zgodnych w  
świetle miłości chrześcijańskiej, do pokoju, pa­
nującego pom iędzy narodam i, a osiągniętego 
dzięki bratniej, w zajem nej pomocy, przyjaznej 
w spółpracy i serdecznem u porozumieniu w 
imię w yższych interesów  wielkiej rodziny ludz­
kiej pod okiem i opieką boskiej O patrzności.

Koniec Czechosłowacji. W ysunięta na w i­
downię polityczną przed pół rokiem  spraw a

ziemniaków do gorzelni, a zarazem umożliwi zatrud­
nienie pewnej liczby rąk roboczych.

Wełny owczej w przeliczeniu na wełnę niepraną, 
w roku zeszłym przywieźliśmy z zagranicy około 
38 milionów kilogramów na sumę 109 milionów zło­
tych. Ilość przywożonej wełny na jednego miesz­
kańca wynosi trochę ponad 1 kilogram przy koszcie 
nabycia tego surowca około 3 zł na osobę. Poza 
tym jakieś 5—6 mil. kg wełny owczej produkujemy 
w kraju. Razem licząc wymienione ilości wełny są 
dosyć skąpe. Gdyby wszyscy mieszkańcy kraju no­
sili porządne wełniane ubrania, to zapotrzebowanie 
wełny byłoby parokrotnie większe. W takim razie 
zaś przywóz wełny z zagranicy pochłaniałby zape­
wne powyżej 200 do 300 mil. zł. Wełnę owczą przy­
wozimy głównie z Argentyny i z Australii, a czę­
ściowo także z Urugwaju i z Południowej Afryki. 
Podobnie jak bawełnę, wełnę przywozimy z krajów, 
które od nas nic prawie w zamian nie kupują i dla­
tego przywóz tych surowców dla nas jest niekorzyst­
ny. Od dłuższego też czasu czyni się starania w ce­
lu podniesienia u nas owczarstwa i zwiększenia pro­
dukcji wełny krajowej. Prace te dają już pewne wy­
niki.

Prócz tego przed rokiem zapoczątkowano w Pol­
sce wyrób sztucznej wełny z sernika (kazeiny), któ­
rą z powodzeniem można zastępować wełnę natural­
ną. W ten sposób dzięki zwiększaniu krajowej pro­
dukcji wełny owczej oraz wytwarzaniu wełny sztu­
cznej, ogranicza się stopniowo przywóz wełny za­
morskiej.

ze ś w i a t a
czechosłow acka uległa tragicznem u rozw iąza­
niu, zam ykając krótkie dzieje wolnej republiki. 
W  dniu 14 m arca Słow acja ogłosiła sw ą nie­
podległość, a jednocześnie wojska w ęgierskie 
w kroczy ły  na Ruś Podkarpacką, zajmując ją 
w śród entuzjazm u miejscowej ludności, k tóra 
zaw sze ciążyła ku W ęgrom.

Serdeczne było powitanie oddziałów  w ę­
gierskich przez w ojsko i ludność polską w  
chwili, gdy oddziały te p rzyby ły  na granicę 
polską, k tóra  odtąd łączyć będzie dwa bratnie 
narody: Polskę i W ęgry. Chwila ta odbiła się 
radosnym  echem w obydw óch krajach.

Tym czasem  dalsze w ypadki w Czechach po­
toczy ły  się z błyskaw iczną szybkością, bo już 
15 m arca został podpisany układ, na m ocy 
którego Czechosłow acja przestała  istnieć, ja­
ko państw o sam odzielne i niepodległe, a w e­
szła w  skład R zeszy Niemieckiej, uzyskując je­
dynie pew ną autonomię narodow ą. Tegoż je­
szcze dnia w ojska niemieckie zaczęły zajm ow ać 
tery to ria  czeskie, a Hitler w jeżdżał triumfalnie 
do Pragi.

W  kilka dni później i Słow acja zw róciła się 
do Niemców, prosząc ich o opiekę i protektorat. 
Takie rozw iązanie sp raw y czechosłowackiej 
w yw ołało  wielkie poruszenie w całym  świecie. 
S tany Zjednoczone, W. B rytania i Francja za­
protestow ały , odwołując jednocześnie z Berli­
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na sw ych przedstaw icieli. H itler jednak nie 
p rzy jął do wiadomości tych protestów , p rzy s tę ­
pując do jak n a jszybszego  wcielenia bogatego 
kraju czeskiego, k tóry  poważnie zasili gospo­
darkę Niemiec.

Z Sejmu i Senatu. W dniu 27 lutego odbyło 
się plenarne posiedzenie Sejmu, na k tórym  p rzy ­
jęto w trzecim  czytaniu ustaw ę skarbow ą z p re ­
lim inarzem  budżetow ym  na rok 1939-40. 
W  dniu 17 m arca prelim inarz ten został za­
tw ierdzony przez Senat. Jednocześnie parla­
m ent i obradow ał nad wniesionym i przez Rząd 
ustaw am i inw estycyjnym i. Podczas obrad za­
b ierał głos w iceprem ier K wiatkowski, uzasad­
niając w ytyczne planu i podkreślając jego zna­
czenie dla rozwoju gospodarczego Polski.

Polsko - sowiecka umowa handlowa. Mię­
dzy Polską a Z.S.S.R. została  zaw arta  um ow a 
handlowa, k tóra  jest p ierw szą ogólną um ow ą 
gospodarczą polsko sowiecką, opartą  na klau­
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania. Zaw iera 
ona szereg zasadniczych postanow ień, do tyczą­
cych obrotu tow arow ego oraz sp raw  przew o-

4. SZARADA
„Dar Pomorza"

Statek wypływa wolno raz pełne pięć-trzecie — 
żegna go gwarem Gdynia, wiatr w żagle uderza, 
a w sercu coś tak dławi boleśnie i gniecie, 
gdy znika w dali kontur polskiego wybrzeża.

Oczy chcą przejrzeć przestrzeń, lecz rngła je za­
słania

serce chciałoby płakać, lecz wicher tak smutnie 
echo dalekich wypraw raz linach wydzwania, 
jakby grały -anielskie, najdźwięczniejsze lutnie. 

Rozkaz raz-dwa kierunek: Na obce pięć-szóste! 
Cztery hart i potęgę! Niecłi polska bandera 
upoi się przestrzenia i mórz słonym chlustem, 
gdy będzie wszystkie burze zwycięsko odpierać. 

Hen z dali tylko radio niesie z Polski echo — 
i Czwór-pięć-szóstego borów tucholskich poszu­

my,
z Podola cicha piosnkę, co błądzi pod strzechą 
i w jesienne wieczory wiedzie w kraj zadumy. 

Zwycięsko się w spakczwór-trzy burzom, huraganom 
raz wodach mórz dalekich. Nie dwa się pokonać. 
Na szlaku wszystkie smutki i troski zostaną, 
gdy serce znów się znajdzie w swych rodzinnych

stronach.
„Tonko“ (Zakopane) 

Za rozwiązanie szarady Redakcja „Polski na Mo­
rzu" przeznacza 5 wartościowych nagród książko­
wych. Termin nadsyłania rozwiązań upływa 28 kwie­
tnia 1939 r. Rozwiązania nadsyłać należy pod adre­
sem Redakcji „Polski na Morzu“ z dopiskiem „Roz­
rywki umysłowe".

zów  morskich. D odatkow e porozumienie o ob­
rocie tow arow ym  przew iduje znaczne roz­
szerzenie w ym iany handlowej m iędzy Polską 
a Sowietam i, p rzy  czym  głów nym i artykułam i 
po stronie przyw ozu z Z.S.S.R. do Polski bę­
dą m. in .: baw ełna, futra, tytoń, apaty ty , ruda 
m anganow a, azbest, grafit; natom iast Polska 
w yw ozić będzie do Rosji przede w szystkim  
węgiel, w yroby  żelazne, cynk i blachę cynko­
wą, w yroby włókiennicze, m aszyny w łókien­
nicze i skóry  w ypraw iane.

M /S „CHROBRY4*. W  dniu 24 lutego w  sto ­
czni duńskiej w  N akskov został spuszczony na 
wodę now y transatlan tyk  polski, m /s „Chro- 
b ry “. S tatek  ten ma 11.000 t. r. b. pojemności. 
Nowy sta tek  jest cennym  nabytkiem  dla na­
szej .floty handlowej, gdyż nie tylko zw iększa 
pow ażnie jej tonaż, ale pozw ala uspraw nić 
obsługę. M/s „C hrobry44 będzie kursow ać na 
linii południow o-am erykańskiej, na której 
w raz z bliźniaczym  statkiem  m/s „Sobieski'* 
zastąpi w ysłużone już statki s/s „Kościuszko44 
i s/s „P u łask i44,

Jako 5-ty nagrodę za rozwiązanie zadań z nr. 1/39 
otrzymuje: wchm. pchor. Sawicki Ambroży Gru­
dziądz — Szk. Podch. Kawalerii.

2. REBUS 
Lotniskowiec

Rebus bezbłędnie rozwiązało 175 osób (na 222 
nadesłane rozwiązania).

W rezultacie nagrody książkowe otrzymują:
1. Szadkowski Mieczysław — Lódź, ul. Radwań­

ska 54 m. 38.
2. Polok Karol — Zaolzie, Sucha Średnia — 

Nr 334.
3. Daszkiewiczowa Czesława — Rembertów, Al. 

Zwycięstwa 21 m. 2.
4. Kpr. Komosa Stefan — Poznań, 3 pułk lotniczy.
5. Kucińska Genowefa — Ciechanów — ul. Sien­

kiewicza 2.
Nagrody niebawem wysyłamy przez pocztę; pro­

simy o potwierdzenie odbioru.
ODPOWIEDZI

1) Rozwiązania szarad należy podawać w osta­
tecznym brzmieniu bez przepisywania całej treści 
szarady.

2) W sprawach nie dotyczących Działu prosimy 
zwracać się bezpośrednio do Administracji „Polski 
na Morzu", wyraźnie adresując listy.

3) Na liczne zapytania Sympatyków i Czytelników 
komunikujemy, że jedynym organem szaradzistów 
w Polsce jest miesięcznik „ROZRYWKA". Adres re­
dakcji: Warszawa, Zuliriskiego 7 m. 10. Cena nume­
ru 50 gr.
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